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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Jak tu­taj pięk­nie!


  Dok­tor Beau Judd wes­tchnę­ła z za­chwy­tu, par­ku­jąc wy­na­ję­ty sa­mo­chód przed sta­cją na­uko­wą Gal­la­tin w Par­ku Na­ro­do­wym Yel­low­sto­ne.


  Tego wła­śnie po­trze­bo­wa­ła i dla­te­go przy­je­cha­ła do Ame­ry­ki. Choć­by na krót­ko chcia­ła uciec od cy­wi­li­za­cji na łono dzi­kiej przy­ro­dy. Szu­ka­ła ta­kich jak tu­taj nie­na­ru­szo­nych przez czło­wie­ka bez­kre­snych prze­strze­ni, gdzie pod błę­ki­tem let­nie­go nie­ba ma­ja­czą na ho­ry­zon­cie ska­li­ste szczy­ty, a u ich pod­nó­ży cią­gną się łany zło­to­żół­tych kwia­tów i dzie­wi­cze lasy igla­ste.


  Jako że w jej ro­dzin­nej An­glii o tak wspa­nia­łych cu­dach na­tu­ry moż­na było je­dy­nie ma­rzyć, wy­pra­wi­ła się w po­dróż za oce­an.


  Po­nie­waż jed­nak pra­gnę­ła nie tyl­ko je zo­ba­czyć, ale też zdo­być nowe umie­jęt­no­ści, po­sta­no­wi­ła wziąć udział w kur­sie sztu­ki prze­trwa­nia, by na­uczyć się za­sad udzie­la­nia pierw­szej po­mo­cy w trud­nych wa­run­kach te­re­no­wych. I sko­ro w dzie­le po­sze­rza­nia swo­jej wie­dzy nie chcia­ła mar­no­wać ani chwi­li, za­nim jesz­cze wy­sia­dła z auta, się­gnę­ła do prze­wod­ni­ka, by spraw­dzić, jak się na­zy­wa­ją te wszech­obec­ne tu­taj żół­te kwia­ty, po­dob­ne do mi­nia­tu­ro­wych sło­necz­ni­ków.


  Gwiazd­ni­ce, prze­czy­ta­ła, z ra­do­ścią od­naj­du­jąc zdję­cie i czy­ta­jąc, że sok z ich ło­dyg był wy­ko­rzy­sty­wa­ny przez In­dian do de­zyn­fek­cji ran. Ta in­for­ma­cja może się wkrót­ce oka­zać przy­dat­na, po­my­śla­ła.


  Zbyt dłu­go żyła w ste­ryl­nych szpi­tal­nych wnę­trzach, spę­dza­jąc całe lata w sa­lach ope­ra­cyj­nych, w la­bo­ra­to­riach, pra­cow­niach to­mo­gra­ficz­nych czy w swo­im ga­bi­ne­cie, w któ­rym tak czę­sto mu­sia­ła prze­ka­zy­wać nie­po­myśl­ne wie­ści pa­cjen­tom albo ich bli­skim.


  Zbyt wie­le lat upły­nę­ło jej w kli­ma­ty­zo­wa­nych po­miesz­cze­niach, gdzie nie wi­dzia­ło się nie­ba ani nie moż­na było za­czerp­nąć łyku świe­że­go po­wie­trza.


  Szpi­tal stał się dla niej do­mem do tego stop­nia, że po­wo­li za­po­mi­na­ła na­wet, jak wy­glą­da jej miesz­ka­nie. Zbyt wie­le nocy spę­dzi­ła na dy­żu­rach, zbyt wie­le dni po­świę­ci­ła cho­rym oraz ich ro­dzi­nom, re­zy­gnu­jąc z wła­sne­go ży­cia oso­bi­ste­go.


  W grun­cie rze­czy pra­wie z ni­kim, nie li­cząc ko­le­gów w pra­cy, już się nie wi­dy­wa­ła.


  Jako neu­ro­log zro­bi­ła w An­glii bły­sko­tli­wą ka­rie­rę, pra­co­wa­ła w wio­dą­cych pla­ców­kach lecz­ni­czo-ba­daw­czych, pu­bli­ko­wa­ła w pre­sti­żo­wych pi­smach na­uko­wych, cie­szy­ła się zna­ko­mi­tą re­pu­ta­cją za­wo­do­wą.


  Ale w koń­cu uzna­ła, że przy­szedł czas, by zła­pać od­dech od co­dzien­ne­go kie­ra­tu i po­my­śleć o so­bie. Wła­śnie tak za­mie­rza­ła wy­ko­rzy­stać nad­cho­dzą­cy ty­dzień. Po­wró­ci w nim do przy­ro­dy i wy­pra­wiw­szy się na wę­drów­kę do jed­nej z naj­pięk­niej­szych kra­in na świe­cie, po­sze­rzy za­ra­zem swo­je kwa­li­fi­ka­cje za­wo­do­we.


  Przy­jem­ne po­łą­czy z po­ży­tecz­nym. Bo mimo że za­wsze tak ko­cha­ła wy­pra­wy w te­ren, na­wet nie pa­mię­ta­ła, kie­dy ostat­nio no­si­ła spor­to­we obu­wie.


  Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du, roz­pro­sto­wa­ła ko­ści i przez dłuż­szą chwi­lę roz­ko­szo­wa­ła się gór­skim po­wie­trzem. Na­stęp­nie otwo­rzy­ła ba­gaż­nik, skąd wy­cią­gnę­ła ple­cak z odzie­żą i na­mio­tem. Sta­ran­nie do­bra­ła so­bie ekwi­pu­nek. Zwią­zu­jąc ban­da­ną swo­je dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy, uśmiech­nę­ła się po­god­nie.


  Wszyst­ko do­pię­ła na ostat­ni gu­zik, bo jesz­cze dziś mie­li wy­ru­szyć w te­ren. Cie­szy­ła się na myśl o tym, że w Yel­low­sto­ne po­zna no­wych lu­dzi i mia­ła na­dzie­ję, że na­wią­za­ne tu­taj przy­jaź­nie za­cho­wa do koń­ca ży­cia.


  Cie­szy­ła się tak­że z tego, że do­świad­cze­nie zdo­by­te na tym kur­sie przy­da się jej w przy­szło­ści. Jako le­kar­ka chcia­ła bo­wiem przy­naj­mniej pół roku spę­dzić w obo­zie wspi­nacz­ko­wym pod Mo­unt Eve­re­stem. Pra­ca w Hi­ma­la­jach była jej ma­rze­niem.


  Zwią­zaw­szy wło­sy, unio­sła nad czo­ło oku­la­ry sło­necz­ne, za­rzu­ci­ła ple­cak i ru­szy­ła do skrom­nej drew­nia­nej sta­cji, gdzie mia­ła się za­mel­do­wać i po­znać in­nych uczest­ni­ków kur­su.


  Po­trwa­ło chwi­lę, za­nim jej oczy przy­zwy­cza­iły się do pół­mro­ku pa­nu­ją­ce­go w cha­cie i do­strze­gła re­cep­cjo­nist­kę sto­ją­cą za kon­tu­arem.


  – Dzień do­bry. Na­zy­wam się Beau Judd, przy­je­cha­łam na kurs me­dy­cy­ny su­rvi­va­lo­wej.


  – Wi­ta­my w Yel­low­sto­ne. – Ko­bie­ta za kon­tu­arem po­wi­ta­ła ją z uśmie­chem, od­ha­cza­jąc jej na­zwi­sko na li­ście uczest­ni­ków. – Czuj się u nas, w Gal­la­tin, jak w domu. Ko­le­dzy z kur­su cze­ka­ją za tam­ty­mi drzwia­mi – do­da­ła, po­ka­zu­jąc jej dro­gę w głąb ko­ry­ta­rza.


  – Dzię­ku­ję – Beau od­par­ła ra­do­śnie i sły­sząc gwar do­bie­ga­ją­cy zza drzwi, po­czu­ła cu­dow­ny dresz­czyk pod­nie­ce­nia.


  Od tej chwi­li w jej ży­ciu ma na­stą­pić zmia­na!


  Z sze­ro­kim uśmie­chem na­ci­snę­ła klam­kę, sta­nę­ła w pro­gu, szyb­ko zer­k­nę­ła na ze­bra­nych i po­czu­ła, jak na­gle jej twarz tę­że­je. W środ­ku do­strze­gła bo­wiem czło­wie­ka, któ­re­go nie chcia­ła już ni­g­dy oglą­dać.


  Czyż­by to był Gray McGre­gor? Nie, to chy­ba wy­klu­czo­ne! Czyż­by to był ja­kiś jego so­bo­wtór? Ktoś, kto po pro­stu wy­da­je się do nie­go łu­dzą­co po­dob­ny?


  A jed­nak, cho­ciaż to nie­praw­do­po­dob­ne, prze­cież to Gray, we wła­snej oso­bie! Co on tu robi, do ja­snej cho­le­ry? Dla­cze­go nie sie­dzi w swo­im Edyn­bur­gu?


  Dla­cze­go ten wła­śnie fa­cet, któ­ry kie­dyś zła­mał jej ser­ce, mu­siał aku­rat zna­leźć się z nią w jed­nym po­miesz­cze­niu na dru­giej pół­ku­li!


  Ile to lat upły­nę­ło od tam­te­go cza­su? Onie­mia­ła, nie była na­wet w sta­nie do­kład­nie tego po­li­czyć i żeby się nie za­chwiać, chwy­ci­ła się od­ru­cho­wo fra­mu­gi w drzwiach.


  Gray, któ­ry na jej wi­dok prze­żył nie mniej­szy szok, pa­trzył z nie­do­wie­rza­niem i moc­no za­ci­skał szczę­ki.


  W po­miesz­cze­niu na chwi­lę za­pa­no­wa­ła ci­sza, bo wszy­scy wy­czu­li na­głe na­pię­cie, ale szyb­ko, uda­jąc, że ni­cze­go nie wi­dzą, wró­ci­li do prze­rwa­nych po­ga­wę­dek.


  Znów sta­nął jej przed ocza­mi tam­ten dzień, w któ­rym za­ło­ży­ła suk­nię ślub­ną. Jak dziś pa­mię­ta­ła swo­je żar­ty z fry­zjer­ką, któ­ra szy­ko­wa­ła jej fry­zu­rę, i go­dzi­nę spę­dzo­ną z ro­bią­cą ją na bó­stwo wi­za­żyst­ką. Pa­mię­ta­ła, jak zer­ka­jąc w lu­stro, za­kła­da­ła bia­łą suk­nię z we­lo­nem, a po­tem po­zo­wa­ła fo­to­gra­fo­wi do zdjęć.


  Pa­mię­ta­ła swo­ją ra­dość, gdy wy­obra­ża­ła so­bie, że po­sy­ła­jąc pro­mien­ne uśmie­chy na lewo i pra­wo, idzie do oł­ta­rza, gdzie cze­ka Gray. Z utę­sk­nie­niem od­li­cza­ła czas do tej chwi­li, w któ­rej on bę­dzie ją po­że­rał roz­iskrzo­nym wzro­kiem i ra­zem sta­ną przed księ­dzem, by zło­żyć mał­żeń­ską przy­się­gę…


  Tyle tyl­ko, że cie­bie, Gray, nie było przed oł­ta­rzem i na­wet nie masz po­ję­cia, ile mi przy­spo­rzy­łeś bólu i roz­pa­czy.


  Ale nie, mowy nie ma, dzi­siaj po mnie tego nie zo­ba­czysz! Nie za­mie­rzam ci po­ka­zy­wać, że mnie tak strasz­li­wie zra­ni­łeś!


  Przez te wszyst­kie lata tro­chę się zmie­nił fi­zycz­nie. Jego twarz wy­da­wa­ła się nie­co star­sza, fry­zu­ra odro­bi­nę krót­sza, za­pu­ścił też krót­ką bro­dę. Kasz­ta­no­wą, do­kład­nie w od­cie­niu jej wło­sów. I ga­pił się na nią te­raz tak, jak­by zo­ba­czył zja­wę.


  Od­wró­ciw­szy od nie­go wzrok, prze­mo­gła się, żeby nie wy­paść do ła­zien­ki, gdzie mo­gła­by otrzeć pot spły­wa­ją­cy jej po ple­cach, i po­de­szła do sto­ją­cej nie­da­le­ko drzwi ko­bie­ty ubra­nej w ciem­no­zie­lo­ną ko­szul­kę polo.


  – Je­stem Beau – przed­sta­wi­ła się z wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


  – Ogrom­nie mi miło! Tak się cie­szę, że do na­szej gru­py do­łą­czy­ła trze­cia ko­bie­ta.


  Beau nie za­pa­mię­ta­ła jej imie­nia, bo czu­jąc na ple­cach wzrok Graya, była zbyt po­chło­nię­ta tym, żeby nie zgrzy­tać zę­ba­mi ani nie za­ci­skać pię­ści, wy­gar­nia­jąc mu w du­chu, co o nim my­śli. Wy­gar­nia­jąc mu wszyst­ko, co jej le­ża­ło na ser­cu, by wresz­cie wy­rzu­cić z sie­bie całą tę tru­ci­znę.


  Po­cząt­ko­wo, po tym jak ją za­sta­wił przed oł­ta­rzem, wy­obra­ża­ła so­bie, że nie oszczę­dzi mu kon­fron­ta­cji. Z cza­sem jed­nak tę myśl za­rzu­ci­ła, uzna­jąc, że bę­dzie dla niej le­piej tej rany nie ją­trzyć, lecz po­zwo­lić jej się za­bliź­nić. Tym sa­mym po­sta­no­wi­ła zro­bić wszyst­ko, co było w jej mocy, by za­po­mnieć o Grayu, ja­koś się po nim otrzą­snąć i spró­bo­wać żyć da­lej.


  Te­raz jed­nak ka­prys losu spra­wił, że się z nim spo­tka­ła i będą ra­zem na kur­sie wy­cze­ki­wa­nym przez nią od wie­lu mie­się­cy. Gdy zro­zu­mia­ła, że po­trze­ba jej od­mia­ny, a po­tem wy­szpe­ra­ła w in­ter­ne­cie in­for­ma­cje o wy­pra­wie szko­le­nio­wej do Yel­low­sto­ne, uzna­ła, że jest ona stwo­rzo­na dla niej i do tego wy­jaz­du szy­ko­wa­ła się z utę­sk­nie­niem.


  Miesz­ka­ła i pra­co­wa­ła w Oks­for­dzie, więc nie przy­pusz­cza­ła, że tu­taj, na dru­gim koń­cu świa­ta, może się na­tknąć na ko­goś, kogo by zna­ła. Spo­tka­nie z tym wła­śnie czło­wie­kiem było dla niej ni­czym grom z ja­sne­go nie­ba.


  Prze­cież o tym prze­klę­tym Szko­cie pró­bo­wa­ła za­po­mnieć przez całe lata. Za­po­mnieć o jego iry­tu­ją­cym, za­wa­diac­kim uśmiesz­ku i tym jego za­bój­czym spoj­rze­niu, mó­wią­cym „chodź­my do łóż­ka!” Ale kie­dy to było?


  Pra­wie dwa­na­ście lat temu, wresz­cie zdo­ła­ła to po­li­czyć. Mi­nę­ło pra­wie dwa­na­ście lat, od­kąd ją rzu­cił i tak upo­rczy­wie mil­czał.


  Wciąż si­li­ła się na miły uśmiech, uda­jąc, że słu­cha tej nowo po­zna­nej ko­bie­ty, ale w du­chu…


  W du­chu nie umia­ła prze­zwy­cię­żyć w so­bie pra­gnie­nia, by usły­szeć od nie­go ja­kieś wy­ja­śnie­nia. Na­wet ta­kie, któ­re brzmia­ły­by ża­ło­śnie. Pra­gnę­ła, by te­raz bła­gał ją na klęcz­kach o wy­ba­cze­nie.


  Ale szyb­ko przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku. Pro­stu­jąc się jak stru­na, po­wie­dzia­ła so­bie: „Ni­g­dy ci tego nie wy­ba­czę, Gray!”. Na­stęp­nie, wziąw­szy głę­bo­ki od­dech, sku­pi­ła się na swo­jej roz­mów­czy­ni, któ­ra, jak się oka­za­ło, mia­ła na imię Cla­ire i prze­mie­rzy­ła całe Ap­pa­la­chy oraz Da­ko­tę Pół­noc­ną.


  – Zwy­kle wę­dro­wa­łam sa­mot­nie – wspo­mi­na­ła – bo kie­dy je­steś na szla­ku sama, naj­le­piej po­tra­fisz do­ce­nić przy­ro­dę.


  – To na­praw­dę god­ne po­dzi­wu! – po­wie­dzia­ła Beau, cią­gle czu­jąc na so­bie jego wzrok. – A co cię skło­ni­ło do tego, żeby przy­je­chać na ten kurs?


  – Roz­są­dek. Bo wi­dzisz, na tych wę­drów­kach spo­ty­ka­łam – Cla­ire za­wie­si­ła głos – lu­dzi jesz­cze star­szych ode mnie. I kie­dyś, w gó­rach, pe­wien czło­wiek za­słabł na mo­ich oczach, a ja nie wie­dzia­łam, jak mu po­móc. Na szczę­ście w jego gru­pie był ra­tow­nik, któ­ry umiał go re­ani­mo­wać i utrzy­mał go przy ży­ciu aż do przy­lo­tu śmi­głow­ca ra­tow­ni­cze­go. Ja bym tego nie umia­ła zro­bić. A ty, Beau, cze­mu je­steś na tym kur­sie?


  – Po pro­stu chcia­łam uciec od co­dzien­no­ści, zna­leźć się w pięk­nym miej­scu i za­ra­zem na­uczyć cze­goś no­we­go. Bo moim ma­rze­niem jest pra­ca w szpi­ta­lu po­lo­wym dla wspi­na­czy pod Mo­unt Eve­re­stem.


  – Na­praw­dę! Je­steś pie­lę­gniar­ką?


  – Nie, je­stem le­kar­ką. Zaj­mu­ję się neu­ro­lo­gią.


  – Coś ta­kie­go! W ta­kim ra­zie bę­dziesz z nas wszyst­kich mia­ła tu­taj nie­zły ubaw. Przy­rzek­nij, że nie bę­dziesz się ze mnie śmia­ła, kie­dy będę pró­bo­wać opa­trzyć ko­muś ranę.


  Nie, ja­koś chy­ba nie bę­dzie mi do śmie­chu, po­my­śla­ła Beau, bo ten cho­ler­ny Gray kom­plet­nie zwa­rzył mi hu­mor. Ale za nic w świe­cie do tego się nie przy­zna i na coś ta­kie­go nie bę­dzie mar­no­wać sił!


  Udo­wod­ni mu, że cho­ciaż spo­tka­nie z nim jej nie cie­szy, to on już jej nie ob­cho­dzi. Po­ka­że mu, ze już nie jest tam­tą Beau, któ­rej kie­dyś zła­mał ser­ce i wy­sta­wił do wia­tru. Dzi­siaj bę­dzie dla nie­go dok­tor Judd, le­kar­ką od­no­szą­cą trium­fy w dzie­dzi­nie neu­ro­lo­gii.


  Bę­dzie go przez ten ty­dzień igno­ro­wać i po­ka­że mu, że on nic dla niej nie zna­czy, uzna­ła.


  I z tym po­sta­no­wie­niem od­sta­wi­ła ple­cak na sto­jak, po czym po­de­szła do pół­ki z na­po­ja­mi i na­la­ła so­bie go­rą­cej her­ba­ty. Za­nim wy­ru­szą w dro­gę, trze­ba się jesz­cze na­cie­szyć luk­su­sa­mi cy­wi­li­za­cji.


  Park Na­ro­do­wy Yel­low­sto­ne od jego ro­dzin­ne­go Edyn­bur­ga dzie­li­ło nie­mal pięć ty­się­cy ki­lo­me­trów. Czy prze­le­ciał Atlan­tyk oraz od­był dłu­gą po­dróż do Wy­oming po to tyl­ko, by w tym od­da­lo­nym od świa­ta za­kąt­ku, w tej od­lud­nej sta­cji par­ku na­ro­do­we­go spo­tkać wła­śnie ją? Aku­rat wła­śnie tę je­dy­ną na świe­cie ko­bie­tę, któ­rej nie miał od­wa­gi spoj­rzeć w oczy?


  Ale skąd, do dia­bła, ona się wzię­ła w tym miej­scu? Ta­kie rze­czy jak te, któ­re ich tu­taj cze­ka­ją, chy­ba ni­g­dy nie były w jej gu­ście? Beau była prze­cież przy­zwy­cza­jo­na do wy­gód i czu­ła­by się le­piej w ja­kimś luk­su­so­wym ho­te­lu, a nie na su­rvi­va­lo­wej wy­pra­wie, gdzie śpi się pod na­mio­tem i trze­ba so­bie de­zyn­fe­ko­wać wodę do pi­cia.


  Ona prze­cież ni­g­dy nie mu­sia­ła wal­czyć o prze­trwa­nie, bo za­wsze jej ży­cie było usła­ne ró­ża­mi. Kogo jak kogo, ale jej nie spo­dzie­wał się spo­tkać na tym od­lu­dziu. My­ślał, że pod tym wzglę­dem to miej­sce bę­dzie bez­piecz­ne.


  Prze­cież Beau błysz­czy, jest słyn­ną neu­ro­loż­ką i za­miast tu sie­dzieć, po­win­na w tej chwi­li ra­czej pro­wa­dzić ja­kąś ko­lej­ną ope­ra­cję mó­zgu…


  Miał wra­że­nie, że gdy tak nie­ocze­ki­wa­nie zja­wi­ła się w tym po­miesz­cze­niu, jego ser­ce się za­trzy­ma­ło, prze­sta­jąc pom­po­wać tlen do płuc. Po­czuł to fi­zycz­nie, za­nim obez­wład­nio­ny po­czu­ciem winy zdo­łał ode­rwać od niej wzrok. Na jej wi­dok przy­tło­czy­ła go świa­do­mość, że zła­mał jej ser­ce i ni­g­dy nie wy­ja­śnił, dla­cze­go zde­cy­do­wał się na uciecz­kę sprzed oł­ta­rza.


  Czuł, że te­raz spo­tka go słusz­na kara i że ko­niec koń­ców bę­dzie mu­siał za to od­cier­pieć.


  Gdy­by jed­nak Beau choć po czę­ści zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, jak okrut­ną męką to przy­pła­cił i jak bar­dzo chciał­by zmie­nić wszyst­ko, co się wte­dy sta­ło…


  Gdy­by tyl­ko wie­dzia­ła, jak strasz­li­wie znie­na­wi­dził sie­bie za tam­tą rej­te­ra­dę, w peł­ni zda­jąc so­bie spra­wę z tego, że nie tyl­ko za­dał jej strasz­li­wy cios, ale też nie po­tra­fił się z nią zmie­rzyć, by wy­ja­śnić po­wo­dy swo­je­go odej­ścia. Gdy­by Beau wie­dzia­ła, ile bez­sen­nych nocy spę­dził, roz­my­śla­jąc o na­pra­wie tam­te­go błę­du…


  Ale czy po­tra­fił­by jej to te­raz wy­tłu­ma­czyć? Gdy­by spró­bo­wał, pew­nie głos uwią­zł­by mu w gar­dle, a jej wy­da­ło­by się to tyl­ko nie­prze­ko­nu­ją­cą sztucz­ką. Zresz­tą chy­ba wca­le nie chcia­ła­by po­znać jego ra­cji.


  Prze­cież przed chwi­lą od­wró­ci­ła się od nie­go i trak­tu­jąc go jak po­wie­trze, wda­ła się w po­ga­węd­kę z Cla­ire.


  Z wa­ha­niem zro­bił pół kro­ku w jej stro­nę, po czym się za­trzy­mał. Ści­ska­ło go w gar­dle, czuł, że te­raz nie mógł­by wy­du­sić z sie­bie sło­wa. Tym bar­dziej, że naj­wy­raź­niej nie mia­ła­by ocho­ty z nim roz­ma­wiać. Nic dziw­ne­go, że po­ka­za­ła mu ple­cy, bo w koń­cu on prze­cież nie za­słu­gu­je na nic lep­sze­go.


  Sko­ro wszy­scy w tym po­ko­ju pro­wa­dzą miłe po­ga­węd­ki, po­sta­no­wił się do nich włą­czyć, w dal­szym cią­gu jed­nak dys­kret­nie po­pa­tru­jąc na Beau.


  Wie­le się nie zmie­ni­ła, wciąż wy­glą­da­ła za­chwy­ca­ją­co. Dziś mia­ła tro­chę dłuż­sze wło­sy i nie­co schu­dła, a le­ciut­kie mi­micz­ne ku­rze łap­ki w ką­ci­kach jej oczu zna­mio­no­wa­ły ra­czej prze­mę­cze­nie, niż były skut­kiem czę­ste­go śmie­chu.


  Czy od­na­la­zła szczę­ście? Taką miał na­dzie­ję. Jako kar­dio­log nie­raz na­ty­kał się na jej na­zwi­sko w pi­smach me­dycz­nych. Kie­dyś za­re­ko­men­do­wał ją na­wet jed­ne­mu ze swo­ich pa­cjen­tów. Cho­ciaż pra­ca w jego dzie­dzi­nie nie stwa­rza­ła mu wie­lu oka­zji do kon­tak­tów z neu­ro­lo­ga­mi, to jed­nak sta­rał się śle­dzić ka­rie­rę Beau.


  Wie­dząc, że ona od­no­si za­wo­do­we trium­fy, miał wra­że­nie, że spa­da mu ka­mień z ser­ca.


  Ona z pew­no­ścią świę­ci­ła te suk­ce­sy nie bez wy­sił­ku, ale i on przez te wszyst­kie lata by­naj­mniej nie spo­czy­wał na lau­rach.


  Te­raz jej obec­ność w tym po­miesz­cze­niu dzia­ła­ła na nie­go hip­no­tycz­nie. Nie od­ry­wa­jąc od niej wzro­ku, stwier­dził, że Beau chy­ba bez tru­du wmie­sza­ła się w tłu­mek kur­san­tów i pro­wa­dzi z nimi życz­li­wą po­ga­węd­kę. Tyl­ko on trzy­mał się te­raz od nich tro­chę z boku.


  Zresz­tą czy gdy­by po pro­stu po­pro­sił ją dzi­siaj o wy­ba­cze­nie, ze­chcia­ła­by go wy­słu­chać? Czy gdy­by przy­znał się do tego, że tak wie­le razy chciał z nią po­roz­ma­wiać przez te­le­fon, ale w trak­cie dzwo­nie­nia za­wsze od­kła­dał słu­chaw­kę, bo­jąc się usły­szeć jej głos, ła­twiej by go wy­słu­cha­ła?


  Albo gdy­by jej po­wie­dział, że wie­lo­krot­nie za­czy­nał pi­sać do niej mej­le, któ­re w koń­cu lą­do­wa­ły w fol­de­rze „ro­bo­cze”? I że parę razy za­pi­sał się na­wet na kon­fe­ren­cje me­dycz­ne, w któ­rych Beau bra­ła udział, ale po­tem za­wsze się z nich wy­co­fy­wał?


  Nie, słusz­nie wy­gar­nę­ła­by mu tchó­rzo­stwo. Prze­cież jak tchórz uciekł sprzed oł­ta­rza. I cóż in­ne­go niż strach po­wstrzy­my­wa­ło go póź­niej przed pró­ba­mi kon­tak­tu?


  Bał się jed­nak przede wszyst­kim tego, że od­zy­wa­jąc się do niej, może ją jesz­cze bar­dziej zra­nić. Ale czas pły­nął i z każ­dym dniem co­raz trud­niej było mu prze­ła­mać wła­sny lęk.


  Cze­go bo­wiem mógł ocze­ki­wać? Prze­ba­cze­nia? Zro­zu­mie­nia? Nie, to by­ło­by wy­klu­czo­ne. Tego nie mógł się spo­dzie­wać ani przed laty, ani te­raz. Prze­cież ni­cze­go nie wskó­ra, nie na­pra­wi tego, że od niej od­szedł. Nie miał i nie ma jej nic do za­ofe­ro­wa­nia, a jego sa­me­go to roz­sta­nie prze­cież kom­plet­nie zdru­zgo­ta­ło.


  Ale wie­dział, że gdy­by cof­nąć czas, to jed­nak po­pro­sił­by ją wte­dy o rękę! To praw­da, uczy­nił to pod wpły­wem sza­leń­cze­go im­pul­su, czuł się z nią taki szczę­śli­wy! W chwi­li oświad­czyn wie­rzył bo­wiem, że zdo­ła udźwi­gnąć cię­żar mi­ło­ści do niej, ale póź­niej dał za wy­gra­ną, uzna­jąc, że nie zdo­ła za­pew­nić jej szczę­ścia.


  Nie li­czył wszak­że na to, że Beau by­ła­by w sta­nie to zro­zu­mieć. Po­cho­dzi­li z in­nych świa­tów, a on ce­lo­wo nie chciał jej na­ra­żać na tru­ci­znę, jaką wy­niósł ze swe­go nie­szczę­śli­we­go dys­funk­cyj­ne­go domu. Pod­jął tę de­cy­zję wła­śnie dla­te­go, że Beau była taka ra­do­sna, tak czy­sta i tak prze­ko­na­na, że sko­ro się ko­cha­ją, to ich ży­cie na pew­no uło­ży się wspa­nia­le.


  Dla­cze­go do dziś nie wy­szła za mąż? Dla­cze­go, sko­ro kie­dyś tak bar­dzo pra­gnę­ła mał­żeń­stwa i za­ło­że­nia ro­dzi­ny? Uwa­ża­ła prze­cież, że to jej za­pew­ni speł­nie­nie, jego oświad­czy­ny przy­ję­ła uszczę­śli­wio­na i za­le­d­wie parę ty­go­dni póź­niej wspo­mnia­ła mu, że ma­rzy o dzie­ciach.


  Wła­śnie wte­dy zro­zu­miał w peł­ni, że nie zdo­ła za­pew­nić Beau ta­kie­go szczę­ścia, na ja­kie za­słu­gu­je. Bał się, że ją skrzyw­dzi, bo czuł, że prze­ra­sta go cię­żar daw­nych prze­żyć. Czu­jąc, że jego prze­szłość tak okrut­nie go na­zna­czy­ła, uznał, że roz­sta­jąc się z uko­cha­ną ko­bie­tą, oszczę­dzi jej cier­pie­nia.


  Wie­dział jed­nak, że od­cho­dząc, strasz­li­wie ją rani i świa­do­mość za­da­ne­go jej wte­dy bólu nie­omal go za­bi­ła.


  Her­ba­ta pysz­na nie była, ale Beau piła ją drob­ny­mi ły­ka­mi, uda­jąc, że ta czyn­ność po­chła­nia ją bez resz­ty. Po­wo­li pod­no­si­ła się z szo­ku, po­wo­li za­czy­na­ła pa­no­wać nad wzbu­rze­niem.


  Za­czy­na­ła na­wet wi­dzieć ocza­mi wy­obraź­ni, jak spo­koj­nie czy wręcz non­sza­lanc­ko usa­dzi Graya, je­śli bę­dzie chciał pod­jąć z nią roz­mo­wę. Żeby go zra­nić, oka­że mu chłód, brak za­in­te­re­so­wa­nia i wzgar­dę.


  To go z pew­no­ścią do­tknie, bo za­wsze lu­bił być w cen­trum uwa­gi, praw­da? To dla­te­go tak się rwał do udzia­łu w tych wszyst­kich nie­po­trzeb­nie pod­no­szą­cych ad­re­na­li­nę wa­riac­twach. Tłu­ma­czył się wte­dy, że robi to w imię ja­kie­goś wyż­sze­go celu, na przy­kład w ra­mach ja­kiejś ak­cji cha­ry­ta­tyw­nej, ale to były tyl­ko pre­tek­sty, bo na­praw­dę za­le­ża­ło mu na po­kla­sku i po­dzi­wie dla jego nie­zwy­kłej od­wa­gi.


  Z upodo­ba­niem ska­kał więc na bun­gee, cho­dził na wspi­nacz­ki – i szko­da, że ze spa­do­chro­nem – ska­kał z sa­mo­lo­tów.


  Miał po­trze­bę suk­ce­su. Chciał, by wszy­scy kle­pa­li go z uzna­niem po ple­cach, mó­wi­li mu, jaki z nie­go wspa­nia­ły i dziel­ny fa­cet. Zdo­by­wa­nie aplau­zu sta­no­wi­ło esen­cję jego ży­cia, rzecz waż­niej­szą niż jej bła­ga­nia, by zre­zy­gno­wał z ko­lej­ne­go nie­bez­piecz­ne­go sza­leń­stwa. Nie słu­chał jej, nie li­czył się z gło­sem roz­sąd­ku.


  Te­raz do­sta­nie za swo­je, bo kom­plet­nie go zi­gno­ru­je. Nie zwra­ca­jąc na nie­go uwa­gi, utrze mu nosa. Jej re­ak­cja bez wąt­pie­nia go za­bo­li.


  Gray był atrak­cyj­nym fa­ce­tem i lu­bił bry­lo­wać w to­wa­rzy­stwie. Ale był też wy­bit­nym kar­dio­chi­rur­giem, któ­ry za­sły­nął z no­wa­tor­skich ope­ra­cji ser­ca, pu­bli­ko­wał w naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych pi­smach me­dycz­nych, od­bie­rał na­gro­dy i w swo­im śro­do­wi­sku cie­szył się po­wszech­nym uzna­niem.


  Szko­da tyl­ko, że ni­g­dy nie umiał się przy­znać do po­raż­ki, sko­ro na­wet nie był w sta­nie zdo­być się na wy­ja­śnie­nia i prze­pro­si­ny. Jego ro­dzi­ce też chy­ba czu­li, że nie mają na nie­go wpły­wu, bo ina­czej tak by jej nie uni­ka­li przed ich nie­do­szłym ślu­bem.


  Beau zer­k­nę­ła na nie­go ukrad­kiem, zda­jąc so­bie spra­wę, że jej daw­na rana wciąż się nie za­go­iła i cią­gle boli, mimo że przez lata po­win­na się już za­bliź­nić. Nie­ste­ty tak się nie sta­ło, po­my­śla­ła, prze­ły­ka­jąc śli­nę i od­wra­ca­jąc od nie­go wzrok.


  Ale Gray nie zo­ba­czy, ja­kie ka­tu­sze spra­wia jej swo­im wi­do­kiem! – po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu.


  I w tym mo­men­cie ogar­nę­ła ją taka wście­kłość na nie­go, że nie mo­gła po­ha­mo­wać drże­nia rąk, więc żeby się uspo­ko­ić, wy­pi­ła łyk go­rą­cej her­ba­ty, a po­tem ko­lej­ny i jesz­cze je­den.


  Tro­chę to po­skut­ko­wa­ło, ale wciąż nie umia­ła opa­no­wać na­tło­ku my­śli. Sko­ro ten kurs miał być dla niej przy­jem­nym wy­tchnie­niem od co­dzien­no­ści, po­sta­ra się o to, by tak było. Ra­zem z prze­wod­ni­kiem jest nas prze­cież trzy­na­ście osób, li­czy­ła go­rącz­ko­wo, więc może zdo­ła nie przej­mo­wać się Gray­em? Może da radę i kom­plet­nie go zi­gno­ru­je?


  Prze­cież przy­jazd do Yel­low­sto­ne wy­ma­gał od niej tru­du przy­go­to­wań. Tę wy­pra­wę za­pla­no­wa­ła so­bie ni­czym wy­pad wo­jen­ny. Jako le­kar­ka bez resz­ty po­świę­ca­ła się pa­cjen­tom i na­uce, więc ma prze­cież pra­wo do od­po­czyn­ku od zma­gań.


  W swej dzie­dzi­nie świę­ci­ła trium­fy, a na ścia­nach jej ga­bi­ne­tu w Oks­for­dzie wi­sia­ły dy­plo­my i cer­ty­fi­ka­ty. Do­wio­dła za­tem swo­jej war­to­ści oraz za­słu­ży­ła so­bie na wy­ma­rzo­ne wy­tchnie­nie. Chcia­ła w pięk­nym miej­scu od­po­cząć od szpi­ta­li, ale jed­no­cze­śnie pod­szko­lić się w za­kre­sie udzie­la­nia pierw­szej po­mo­cy w wa­run­kach te­re­no­wych.


  Jako neu­ro­log od daw­na nie zaj­mo­wa­ła się opa­try­wa­niem ran, re­su­scy­ta­cją czy skła­da­niem zła­ma­nych ko­ści, tu­taj zaś na­bie­rze w tym wpra­wy, na­pa­wa­jąc się jed­no­cze­śnie cu­dow­ną przy­ro­dą.


  Tu na chwi­lę za­po­mni o naj­no­wo­cze­śniej­szych tech­no­lo­giach me­dycz­nych i naj­now­szych od­kry­ciach w dzie­dzi­nie neu­ro­lo­gii. Bę­dzie mo­gła sta­nąć do wal­ki o zdro­wie lub ży­cie czło­wie­ka, wy­po­sa­żo­na je­dy­nie w skrom­ny ze­staw na­rzę­dzi słu­żą­cych pierw­szej po­mo­cy.


  O to jej prze­cież cho­dzi­ło i nie po­zwo­li, by obec­ność Graya mo­gła to zni­we­czyć! Osią­gnie swój cel, nie za­mie­rza z nie­go re­zy­gno­wać!


  Po to wła­śnie przy­je­cha­ła do Yel­low­sto­ne. Do tego nie­zwy­kłe­go miej­sca na zie­mi, gdzie nie bra­ko­wa­ło ani ska­li­stych szczy­tów opró­szo­nych śnie­giem, ani gę­stych so­sno­wych la­sów, ani bez­kre­sów zie­lo­nych łąk, nie bra­ko­wa­ło czy­stych po­to­ków i stru­mie­ni, wul­ka­nów błot­nych ani gej­ze­rów try­ska­ją­cych wśród gła­zów.


  Cze­ka­ło ją spo­tka­nie z dzi­ką, nie­okieł­zna­ną, fan­ta­stycz­ną przy­ro­dą, dzię­ki któ­re­mu do­wie­dzie so­bie, że umie być po­trzeb­na dru­gie­mu czło­wie­ko­wi. Uczy­ni to nie w wal­ce z ota­cza­ją­cą ją na­tu­rą, lecz w po­sza­no­wa­niu dla niej, re­spek­tu­jąc jej pra­wa. Zdo­bę­dzie nowe umie­jęt­no­ści i zda eg­za­min ży­cio­wy, a na ścia­nie po­wie­si so­bie dy­plom ukoń­cze­nia tego kur­su.


  To tro­feum w przy­szło­ści uła­twi jej tak­że otrzy­ma­nie wy­ma­rzo­nej pra­cy w po­lo­wym wy­so­ko­gór­skim szpi­ta­lu pod Mo­unt Eve­re­stem.


  Do tego dąży i nie do­pu­ści, by ten fa­cet, w któ­rym kie­dyś lek­ko­myśl­nie za­ko­cha­ła się bez pa­mię­ci, po raz dru­gi zruj­no­wał jej ma­rze­nia. Ten czło­wiek, któ­ry zła­mał jej ser­ce i któ­ry spra­wił, że nie­mal się wte­dy roz­sy­pa­ła na ty­siąc ka­wał­ków. Te ka­wał­ki na­dal pró­bo­wa­ła zbie­rać, bo wciąż jesz­cze nie do­szła do sie­bie.


  Przez wszyst­kie te lata po roz­sta­niu pra­gnę­ła udo­wad­niać so­bie i świa­tu wła­sną war­tość. Nie­ustan­nie chcia­ła so­bie do­wieść, że po­tra­fi być naj­lep­sza i nikt nie zdo­ła jej do­rów­nać. Tam­ten okrut­ny za­wód mi­ło­sny ka­zał jej we wszyst­kim od­no­sić suk­ce­sy. Za­le­ża­ło jej na nich tak­że dla­te­go, by za­grać na no­sie Gray­owi. Żeby czuł bo­le­śnie, że od­cho­dząc od niej, po­peł­nił strasz­li­wy błąd.


  Bo ja, Gray, je­stem od cie­bie znacz­nie wię­cej war­ta! – po­wta­rza­ła so­bie nie­ustan­nie od lat.


  – Park Na­ro­do­wy Yel­low­sto­ne jest eko­sys­te­mem i gi­gan­tycz­nym oraz prze­bo­ga­tym re­zer­wa­tem przy­ro­dy, gdzie je­śli nie za­cho­wa się ostroż­no­ści, bar­dzo ła­two zgi­nąć – po­wie­dział z na­ci­skiem ich prze­wod­nik, Mack.


  Z każ­dą oso­bą po ko­lei na­wią­zy­wał kon­takt wzro­ko­wy.


  – Nie­bez­pie­czeń­stwo po­le­ga na tym, że w ob­li­czu pięk­na na­tu­ry mo­że­my stra­cić czuj­ność i zbo­czyw­szy ze szla­ku, za­pu­ścić się w dzi­kie ostę­py. Ocza­ro­wa­ni wi­do­ka­mi ma­je­sta­tycz­nych szczy­tów albo nie­zwy­kle ma­low­ni­czych pa­ru­ją­cych gej­ze­rów czy pięk­nem sta­da łań, któ­re prze­mie­rza rów­ni­nę, ła­two się za­po­mi­na­my. A tego nam ro­bić nie wol­no, bo to może stać się dla nas śmier­tel­ną pu­łap­ką. Mu­si­my pa­mię­tać, że bę­dzie­my wę­dro­wać przez pra­sta­rą kra­inę i że na­sza wę­drów­ka po­wie­dzie się pod wa­run­kiem po­sza­no­wa­nia praw na­rzu­co­nych przez przy­ro­dę.


  Dru­gim, nie­odzow­nym wa­run­kiem, jaki mu­si­my speł­nić dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa, jest to, że pod żad­nym po­zo­rem nie po­ru­sza­my się w po­je­dyn­kę i nie­ustan­nie czu­wa­my nad swym to­wa­rzy­szem. I pa­mię­taj­my wresz­cie, że dba­jąc o nie­go, bę­dzie­my mie­li do dys­po­zy­cji je­dy­nie skrom­nie wy­po­sa­żo­ną ap­tecz­kę, a znaj­du­ją­cy­mi się w niej środ­ka­mi nie wol­no nam sza­fo­wać. Na­sze ćwi­cze­nia w za­kre­sie pierw­szej po­mo­cy moż­na by rzecz ja­sna pro­wa­dzić w sali wy­kła­do­wej, tyle że – w tym miej­scu uśmiech­nął się i na chwi­lę za­wie­sił głos – pod da­chem mie­li­by­śmy z tego znacz­nie mniej­szą przy­jem­ność.


  Kur­san­ci wy­buch­nę­li śmie­chem, a Gray za­uwa­żył, że twarz Beau roz­ja­śni­ła się po­god­nie. Do­brze za­pa­mię­tał u niej tę fi­glar­ną minę i we­so­łe iskier­ki gra­ją­ce w jej nie­bie­skich oczach.


  – Każ­dy z was – cią­gnął Mack – zo­sta­nie wy­po­sa­żo­ny w ap­tecz­kę za­wie­ra­ją­cą pod­sta­wo­wy ze­staw do pierw­szej po­mo­cy i wszy­scy mu­si­cie je przej­rzeć, spraw­dza­jąc, czy ni­cze­go nie bra­ku­je. Na­stęp­nie po­łą­czę was w pary, bo po­ru­sza­nie się dwój­ka­mi do­brze się spraw­dza w te­re­nie. Nikt ani na chwi­lę nie bę­dzie w par­ku bez part­ne­ra, gdyż jak wspo­mnia­łem, sa­mot­na wę­drów­ka by­ła­by dla was naj­więk­szym za­gro­że­niem. Obec­ność dru­giej oso­by po­zwo­li nam ogra­ni­czyć ry­zy­ko.


  Praw­do­po­do­bień­stwo, że ich dwo­je wy­lą­du­je w jed­nej pa­rze, nie wy­da­wa­ło się duże, a Gray wca­le nie był pe­wien, czy na­wet by tego chciał.


  I ką­tem oka do­strzegł, że Beau zer­k­nę­ła w jego stro­nę, za­pew­ne za­nie­po­ko­jo­na taką moż­li­wo­ścią.


  – Dzi­siaj – kon­ty­nu­ował ich prze­wod­nik – prze­mie­rzy­my kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów oraz prze­ćwi­czy­my opa­try­wa­nie ob­ra­żeń tka­nek mięk­kich. Bo w te­re­nie do nich do­cho­dzi naj­czę­ściej, a my tu­taj, w Yel­low­sto­ne, z tymi przy­pad­ka­mi mamy do czy­nie­nia na co dzień. Tak więc dziś spró­bu­je­my się na­uczyć, co na­le­ży ro­bić, gdy brak nam od­po­wied­niej ilo­ści środ­ków opa­trun­ko­wych, de­zyn­fe­ku­ją­cych oraz ste­ryl­nych na­rzę­dzi, a cho­ry krwa­wi i trze­ba mu udzie­lić po­mo­cy. Na ko­niec, za­nim po­dzie­lę was w pary, pra­gnę wam z ca­łym na­ci­skiem przy­po­mnieć o tym, że w te­re­nie nie bę­dzie­cie sami. W Yel­low­sto­ne żyją bo­wiem dzi­kie zwie­rzę­ta, a my mu­si­my się na­uczyć prze­strze­ga­nia ich zwy­cza­jów, mu­si­my do­sto­so­wać się do nich oraz scho­dzić im z dro­gi.


  Na pew­no wszy­scy sły­sze­li­ście o ży­ją­cych w tym par­ku wil­kach i o niedź­wie­dziach gri­zli. Ale u nas moż­na tak­że spo­tkać niedź­wie­dzia czar­ne­go, ko­jo­ta, róż­ne ga­tun­ki ry­sia i wresz­cie to zwie­rzę, któ­re na­szym go­ściom za­gra­ża dużo bar­dziej niż gri­zli, czy­li z po­zo­ru nie­win­ne­go, bo ro­śli­no­żer­ne­go dzi­kie­go bi­zo­na ame­ry­kań­skie­go. Gdy­by­ście go spo­tka­li – Mack po­ka­zał jego zdję­cie na pla­ka­cie wi­szą­cym na ścia­nie – a on uno­sił­by ogon, to zna­czy­ło­by, że za­mie­rza was za­ata­ko­wać. Jed­nym więc sło­wem od bi­zo­na, a zwłasz­cza od ich sta­da, mu­si­cie się trzy­mać jak naj­da­lej. Chcę, że­by­ście pa­mię­ta­li o tej prze­stro­dze.


  Gray ze zro­zu­mie­niem po­ki­wał gło­wą, tyle że on, dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa, po­wi­nien trzy­mać się z dala nie tyl­ko od bi­zo­nów, lecz tak­że scho­dzić z dro­gi Beau. Wpraw­dzie ona ro­gów nie ma, ale pa­trzy na nie­go tak, jak­by chcia­ła go za­bić wzro­kiem.


  Jest na nie­go wście­kła i trud­no jej się dzi­wić. Jego uciecz­ka w dniu ślu­bu była nie­wy­ba­czal­na. Zro­bił jej strasz­li­wą krzyw­dę. Od­szedł prze­cież od ko­bie­ty, któ­ra go bez­wa­run­ko­wo ko­cha­ła.


  Na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie miał tyl­ko to, że prze­ro­sły go spra­wy, o ist­nie­niu któ­rych Beau nie mia­ła po­ję­cia. Ona po­zna­ła je­dy­nie jego ra­do­sne ob­li­cze, czy­li tę jego twarz, któ­rą po­zwo­lił jej po­znać. Po­strze­ga­ła go jako za­wa­diac­kie­go Szko­ta, a tym­cza­sem czło­wiek, w któ­rym za­ko­cha­ła się bez pa­mię­ci, w rze­czy­wi­sto­ści nie ist­niał. On tyl­ko trzy­mał przed nią fa­son, by ukryć pro­ble­my, z ja­ki­mi bo­ry­kał się w domu. Jego oj­ciec po­pi­jał, mat­ka była po­grą­żo­na w de­pre­sji i ro­dzi­ce pro­wa­dzi­li z sobą nie­usta­ją­cą wal­kę.


  Kłó­ci­li się, bo zdą­ży­li na­brać do sie­bie po­twor­nej wro­go­ści. Mat­ka tkwi­ła w mał­żeń­stwie tyl­ko z po­czu­cia obo­wiąz­ku wo­bec czło­wie­ka, któ­rym głę­bo­ko gar­dzi­ła. Wo­bec czło­wie­ka, któ­ry miał wy­pa­dek aku­rat tego dnia, kie­dy ona była już spa­ko­wa­na, bo po­sta­no­wi­ła odejść. Oj­ciec wsku­tek tego wy­pad­ku zo­stał spa­ra­li­żo­wa­ny, wy­lą­do­wał na wóz­ku in­wa­lidz­kim i był cał­ko­wi­cie na ła­sce żony. Ona go nie­na­wi­dzi­ła, on od­pła­cał jej pięk­nym za na­dob­ne, ale był zda­ny na jej opie­kę.


  Od­kąd pa­mię­tał, ży­cie z nimi pod jed­nym da­chem sta­no­wi­ło dla nie­go naj­praw­dziw­szą mękę. Mu­siał oglą­dać na co dzień, jak ro­dzi­ce, zła­pa­ni w mał­żeń­ską pu­łap­kę, nisz­czą się wza­jem­nie. To­też po­przy­siągł so­bie, że ni­g­dy nie pój­dzie w ich śla­dy i za nic na świe­cie nie da się usi­dlić in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa.


  Wciąż dźwię­cza­ły mu w uszach gorz­kie sło­wa mat­ki, któ­ra mu po­wta­rza­ła: „Słu­chaj, mi­łość za­wsze prze­mi­ja, a jak skoń­czy się mie­siąc mio­do­wy, nie­uchron­nie po­zna­jesz praw­dę o swo­im part­ne­rze”.


  Cze­mu więc mimo wszyst­ko oświad­czył się Beau? Prze­cież ni­g­dy, prze­nig­dy nie chciał się że­nić! Ale ją ko­chał i był z nią taki szczę­śli­wy…


  Tego dnia, kie­dy po­pro­sił ją o rękę, śmia­li się ra­do­śnie i tań­czy­li przy­tu­le­ni. Jej twarz wprost pro­mie­nia­ła mi­ło­ścią do nie­go, a oczy lśni­ły szczę­ściem. Kie­dy był wte­dy w jej ob­ję­ciach, pra­gnął, by ta chwi­la ni­g­dy się nie skoń­czy­ła. Pra­gnął, by trwa­ła wiecz­nie i dla­te­go, w po­ry­wie uczu­cia, spy­tał: „Czy wyj­dziesz za mnie?”


  – Do wy­ru­sze­nia w dro­gę zo­sta­ła nam go­dzi­na – z za­my­śle­nia wy­rwa­ły go sło­wa Mac­ka. – Mu­si­cie się prze­pa­ko­wać na dro­gę, nie­po­trzeb­ne rze­czy zo­sta­wić w sta­cji i pro­szę, że­by­ście spraw­dzi­li za­war­tość ap­te­czek oraz je­śli trze­ba, od­świe­ży­li się w ła­zien­ce. Wszy­scy spo­tka­my się tu­taj punk­tu­al­nie o pierw­szej po po­łu­dniu i wte­dy zo­sta­nie­cie po­dzie­le­ni w pary – do­rzu­cił na od­chod­nym.


  Po jego wyj­ściu kur­san­ci ga­wę­dzi­li, spraw­dza­jąc, czy za­bra­li wszyst­ko, co im bę­dzie po­trzeb­ne pod­czas tej ty­go­dnio­wej wę­drów­ki.


  Gray zro­bił to już trzy razy: przed wy­jaz­dem z Edyn­bur­ga, po przy­lo­cie do Ame­ry­ki i po raz trze­ci tu­taj, w Yel­low­sto­ne. Był więc pe­wien, że o ni­czym nie za­po­mniał i może te­raz ode­tchnąć.


  Czu­jąc, że chce chwi­li sa­mot­no­ści, wy­szedł na ga­nek, by ze­brać my­śli na świe­żym po­wie­trzu. Ode­tchnął głę­bo­ko i przy­siadł na ław­ce.


  Roz­ko­szo­wał się ci­szą i spo­ko­jem, ja­kich ni­g­dy nie spo­sób od­na­leźć w ste­ryl­nym szpi­ta­lu, gdzie obo­wią­zu­je ści­sły roz­kład dnia i wszy­scy mu­szą prze­strze­gać pro­ce­dur, re­guł i prze­pi­sów. Szpi­tal to miej­sce, gdzie ni­czym w ulu pa­nu­je wiecz­ny ruch, gdzie za­wsze jest peł­no lu­dzi, per­so­ne­lu, pa­cjen­tów i od­wie­dza­ją­cych, gdzie kar­dio­chi­rurg ni­g­dy nie może się uwol­nić od na­pię­cia zwią­za­ne­go z ko­niecz­no­ścią wy­ko­ny­wa­nia na­głych, ra­tu­ją­cych ludz­kie ży­cie ope­ra­cji.


  Kie­dy z roz­ko­szą przy­mknął oczy, na­gle usły­szał skrzy­pie­nie drzwi i przed nim sta­nę­ła Beau.


  Wy­szła na ga­nek sama i sto­jąc, zmie­rzy­ła go zim­nym, twar­dym, peł­nym wyż­szo­ści wzro­kiem, a on po­czuł, jak za­sy­cha mu w gar­dle.


  – Przy­szła pora na pew­ne usta­le­nia, któ­rych bę­dzie­my prze­strze­gać bez­względ­nie w tym ty­go­dniu – rzu­ci­ła mu oschle, krzy­żu­jąc ręce na pier­siach.


  – Beau, ja…


  – Po pierw­sze – prze­rwa­ła mu bez­ce­re­mo­nial­nie – nie bę­dzie­my z sobą roz­ma­wiać. To zna­czy, zda­ję so­bie spra­wę, że być może nie­kie­dy trze­ba bę­dzie za­mie­nić sło­wo w związ­ku z ćwi­cze­nia­mi na kur­sie. Ale to wszyst­ko, poza tym nie ży­czę so­bie, że­byś się do mnie od­zy­wał. Wy­pra­szam więc so­bie wszel­kie uwa­gi oso­bi­ste.


  – Ale prze­cież je­stem ci…


  – Po dru­gie – znów we­szła mu w sło­wo – o tym, co się wy­da­rzy­ło mię­dzy nami, masz nie wspo­mi­nać ni­ko­mu. Nie za­mie­rzam być te­ma­tem plo­tek. Po trze­cie, kie­dy skoń­czy­my ten kurs, nie bę­dziesz pró­bo­wać ze mną się kon­tak­to­wać. Nie da­wa­łeś zna­ku ży­cia przez bli­sko dwa­na­ście lat, więc masz nie od­zy­wać się da­lej. Ro­zu­miesz?


  Tak, ro­zu­miał. Ro­zu­miał ją aż za do­brze. Beau nie chce o nim sły­szeć i ma po­wo­dy. Tyle tyl­ko, że sko­ro mają wspól­nie spę­dzić ten ty­dzień, li­czył na to, że nada­rzy się oka­zja, by jej wy­ja­śnić tam­tą spra­wę.


  Li­czył na taką szan­sę, na to, że w ten spo­sób unik­nie ża­ło­sne­go te­le­fo­nu czy su­che­go mej­la, do któ­rych nie po­tra­fił się prze­móc. Miał na­dzie­ję, że w cią­gu tych sied­miu wspól­nych dni nada­rzy się spo­sob­ność, by spró­bo­wać jej ja­koś wy­tłu­ma­czyć daw­ną, kie­ru­ją­cą nim mo­ty­wa­cję, ja­koś ją na­kło­nić, by ze­chcia­ła go wy­słu­chać i może do­pro­wa­dzić mię­dzy nimi do ro­zej­mu.


  Ale on też nie chciał być te­ma­tem plo­tek. Nie pra­gnął ani po­dej­mo­wać żad­nej wal­ki, ani wy­ja­wić Beau tej ca­łej, jak­że bo­le­snej dla nie­go praw­dy. Na­stęp­ne parę dni po­ka­żą, czy coś z tych za­mie­rzeń zdo­ła zre­ali­zo­wać. Mają przed sobą ty­dzień, więc może choć­by tro­chę obo­je ochło­ną z dzi­siej­szych emo­cji. Wie­rzył, że prę­dzej czy póź­niej zdo­ła­ją z sobą po­roz­ma­wiać.


  – W po­rząd­ku – od­parł – przyj­mu­ję two­je wa­run­ki.


  – Zda­je się, że nie masz wy­bo­ru – od­par­ła, si­ląc się na spo­kój, ale Gray za­uwa­żył lek­kie drże­nie jej dło­ni. – Bę­dziesz więc scho­dził mi z dro­gi, bo nie chcę cię znać. Zro­zu­mia­no?


  Po­ki­wał gło­wą, go­dząc się na ra­zie z jej żą­da­nia­mi, lecz ma­jąc głę­bo­ką na­dzie­ję, że wkrót­ce Beau zmięk­nie i da się skło­nić do wy­słu­cha­nia jego ra­cji.


  Spraw­dzi­ła za­war­tość swej ap­tecz­ki. Zgod­nie z za­po­wie­dzią Mac­ka zna­la­zła w niej ban­daż ela­stycz­ny, gu­mo­we rę­ka­wicz­ki, dwa opa­ko­wa­nia gazy, pla­stry z opa­trun­kiem i ta­śmę kle­ją­cą, wodę utle­nio­ną, no­życz­ki, mały po­jem­nik soli fi­zjo­lo­gicz­nej i agraf­kę. To nie­wie­le, by udzie­lić pierw­szej po­mo­cy w na­głych przy­pad­kach, ale tego wła­śnie mie­li się tu­taj na­uczyć. Na tym po­le­ga­ły cze­ka­ją­ce ich na tym kur­sie wy­zwa­nia.


  Ona się ich nie oba­wia­ła, ale bała się tego, czy wy­trzy­ma psy­chicz­nie w jed­nej gru­pie z Gray­em McGre­go­rem.


  Jed­nym sło­wem, nie była pew­na, czy zdo­ła go igno­ro­wać. Nie wie­dzia­ła, czy da so­bie z tym radę.


  Za­ło­ży­ła so­lid­ne trek­kin­go­we buty, w ła­zien­ce umy­ła twarz i ręce, zja­dła ka­nap­kę, po czym zmu­si­ła się do to­wa­rzy­skich po­ga­wę­dek z nowo po­zna­ny­mi kur­san­ta­mi. Oka­za­ło się, że w tym gro­nie tyl­ko ona i Gray są le­ka­rza­mi, a resz­ta, choć nie ma przy­go­to­wa­nia me­dycz­ne­go, jest od niej znacz­nie le­piej za­pra­wio­na w te­re­nie, bo na pie­szych wy­pra­wach szla­ka­mi prze­mie­rzy­ła set­ki ki­lo­me­trów.


  Mack, zgod­nie z za­po­wie­dzią, przy­szedł do nich punk­tu­al­nie o pierw­szej.


  – Moi dro­dzy, te­raz po­łą­czy­my się w pary. Pro­szę, aby­ście pa­mię­ta­li, że wasz part­ner jest dla was kimś wię­cej niż tyl­ko przy­ja­cie­lem. To on bę­dzie czu­wał nad wa­szym bez­pie­czeń­stwem i wspól­nie z wami roz­wią­zy­wał pro­ble­my. Pa­mię­taj­cie, że pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no wam się roz­dzie­lać. Ni­g­dy, bez wzglę­du na oko­licz­no­ści. Zgo­da?


  Przy łą­cze­niu was w pary – cią­gnął – kie­ro­wa­łem się tym, że­by­ście mie­li ze swo­im part­ne­rem po­dob­ne za­in­te­re­so­wa­nia i ce­chy. Po­zwól­cie za­tem, że od­czy­tam wam moją li­stę. Con­rad i Barb, je­ste­ście mał­żeń­stwem, więc ra­zem prze­mie­rzy­cie tę wy­pra­wę. Leo i Jack, bo je­ste­ście przy­ja­ciół­mi i ra­zem przy­je­cha­li­ście do nas z Tek­sa­su. Ju­stin i Cla­ire, sko­ro ma­cie już na kon­cie wspól­ną wy­pra­wę do Chin. Toby i Al­lan dla­te­go, że obaj słu­ży­li­ście w woj­sku.


  Beau po­ru­szy­ła się nie­spo­koj­nie. Zo­sta­ła ich jesz­cze czwór­ka, ona i trzech fa­ce­tów, wśród któ­rych był Gray. Bła­gam, byle nie z nim! – po­my­śla­ła w pa­ni­ce.


  Z tam­ty­mi dwo­ma nie mia­ła jed­nak nic wspól­ne­go, a jako że oni byli brać­mi, Mack z pew­no­ścią ich nie roz­dzie­li. Po­czu­ła, jak robi jej się sła­bo.


  – Nasi bra­cia ze Se­at­tle, Dean i Rick, oraz para bry­tyj­skich le­ka­rzy, Beau i Gray, któ­rych ser­decz­nie wi­ta­my w Ame­ry­ce!


  Na­wet nie była w sta­nie spoj­rzeć na Graya, wie­dzia­ła bo­wiem, że jego też ogar­nę­ło prze­ra­że­nie.


  Czy jest za póź­no, by wy­co­fać się tego kur­su i wró­cić do domu?! – my­śla­ła go­rącz­ko­wo.


  „Nie, nie zre­zy­gnu­jesz!” – przy­wo­ła­ła się do po­rząd­ku. „Nie ma o tym mowy, tego nie wol­no ci zro­bić!”.


  Wziąw­szy głę­bo­ki od­dech, ro­zej­rza­ła się wo­kół. Wszy­scy cie­szy­li się z part­ne­rów i po­kle­py­wa­li się z ra­do­ścią. Po­trwa­ło chwi­lę, za­nim prze­mo­gła się, by spoj­rzeć na Graya.


  Jesz­cze nie zdo­łał się otrzą­snąć, ale swo­je zde­ner­wo­wa­nie krył tro­chę le­piej niż ona. Po­wo­li się pod­niósł z ławy, za­rzu­cił ple­cak i ru­szył w jej stro­nę. Ob­ser­wu­jąc go ką­tem oka, cze­ka­ła, co te­raz po­wie.


  – Wi­dzisz sama, że w tym ty­go­dniu mu­si­my za­wrzeć ro­zejm – za­czął, wy­cią­ga­jąc do niej rękę. – Je­śli odło­ży­my broń, bę­dzie nam znacz­nie ła­twiej.


  Ła­twiej? Jego dłoń za­wi­sła w po­wie­trzu.


  – Jak mó­wi­łam, bę­dzie­my się do sie­bie od­zy­wać tyl­ko w ra­zie ko­niecz­no­ści – wark­nę­ła, sły­sząc we wła­snym gło­sie drże­nie.


  – To nam utrud­ni ży­cie.


  – Z po­waż­niej­szy­mi trud­no­ścia­mi da­wa­łam so­bie radę – rzu­ci­ła, re­gu­lu­jąc pa­ski ple­ca­ka. – Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, z ja­ki­mi.


  – Wiem, co to są trud­no­ści, dziew­czy­no.


  – Tego ro­dza­ju od­zyw­ki wy­bij so­bie z gło­wy. – Zmie­rzy­ła go wzro­kiem. – I masz pa­mię­tać, że nic nas nie łą­czy­ło i że się w ogó­le nie zna­my.


  – To jak byś chcia­ła, że­bym się do cie­bie zwra­cał? Jak do ob­cej oso­by?


  – W ogó­le się do mnie nie od­zy­waj.


  – Prze­cież nie prze­mil­czę ca­łe­go ty­go­dnia. W koń­cu nie je­stem mni­chem.


  – A szko­da.


  – Beau…


  Jej pio­ru­nu­ją­cy wzrok ka­zał mu się za­mknąć i ze sta­cji w ślad za Mac­kiem wy­szli bez sło­wa.
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